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Telegraficzne w iadom ości Gaz. W. Ks. Pozn.
L o n d y n ,  1. -Marca. —  D zisiejszy O b s e r v e r  mówi stanowczo, źe lord 

Palm erston rozw iąże parlam ent, jeżeli wniosek Cobdena naganiający postępo­
wanie rządu w  spraw ie chińskiej o trzym a większość. T ak  lord Palm erston, 
iako też lord D erby powołali na meeting swoich stronników  na dzień ju trze jszy .

P a r y ż ,  1. Marca. — Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza same nominacye
w  w y d z ia l e  s p r a w ie d l iw o ś c i .  .

H a m b u r g , -28.  Lutego. —  Na giełdzie dzisiejszej opow iadano sobie, iż 
w  S ingapore tameczni M alajczykowie i Chińczykow ie połączyli się i zagrażają 
mieszkającym tam Anglikom i Niemcom. Zagrożeni opatrzyli się w bron. W e­
dług dalszych wiadom ości, miał adm irał S eym our w ydać rozkaz do zbom bar­
dowania i spalenia K antonu. Nie podaw ano atoli źród ła , zkąu czerpano te w ia­
domości i dla tego tylko poczytać je  można za pogłoskę giełdową.

M e d y o l a n ,  28. Lutego. —  W  tej chwili ogłoszono pismo cesarskie raia-
n u j ą c e a r c y k s i e c i a  F e r d y n a n d a  Maksa  j e n e r a l n y m g u b e r n a t o r e m  L om bardy ). W e-
necyi drucie pismo cesarskie uwalnia feldm arszałka Radeckiego od s łużby  na 
wniosek jego, a trzecim zam ianow anym  został hr. G iulay dow ódzcą drugiego 
korpusu armii.

T clegraficzsc w iadom ości.
L o n d y n ,  28. Lutego. —  N a  p o s i e d z e n i u  d z i s i e j s z e m  i z b y  n i ż ­

sze j  ośw iadczył lord P alm erston , iż w edług  zaręczeń posła  rosyjskiego, po- 
głoska o zaw artym  m iędzy Persy% i Rosy% traktacie zupełnie je s t płonny. 
R ozpraw y toczyły  się dalej nad wnioskiem Cobdena w e względzie sp raw y  
chińskiej. Disraeli żądał przegłosow ania nad nim , ale izba odroczyła to na 
później w  skutek życzenia lorda Palm erstona.

C h r y s t i a n i a ,  27. L utego .— R ząd  uczynił wniosek w  stortingu, aby  mu 
pozw olił p rzy jąć  p ropozycye dom ow  bankow ych zagranicznych, dotyczące za­
ciągnięcia pożyczki 2  mil. species czyli pó ł miliona funt. szt. po 4  p rocen t, ce­
lem budow ania kolei żelaznych. , .  ,

K o n s t a n t y n o p o l ,  20 . Lutego. —  Naczelnicy Czerkiesow  postanowili 
oddać najw yższe dow ództw o W ęgrow i Mechemedowi Gejowi znajdującem u 
się teraz w  K onstantynopolu.

Flota rosyjska przewiezie nad brzegam i morza K aspijskiego do A sterabadu
25,000 Szyitów . . . . . . .  i

A t e n y ,  21 Lutego.— Uwięziono tu  zbrojnego studenta, k tó ry  się w darł 
do przedpokoju króla O ttona. S tudenta ow ego uw ażano za obłąkanego.

B e r l i n ,  1. M arca.— N ajj. Pan raczy ł nadać profesorow i in s ty tu tu  lekar­
skiego F ry d e ry k a  W ilhelm a w  Berlinie, tajnem u radzcy  zdrow ia Dr. W o l f ­
f o w i  order orła czerw onego 2ej kl. z dębowem  liściem, tudzież byłem u leśni­
czemu G r a e b e r o w i  w  H artigsthalu , powiecie starogrodzkim  pow szechną 
oznakę honorow ą.

B e r l i n ,  27. L utego.— N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  N a posiedzeniach 
izby deputow anych ciągną się dalej obrady  nad projektem  o rozw odach. Z nie­
siono pow ody landrechtow e do rozw odu w yp ływ ające  z niezgody i zw adliw o- 
ści, a zatrzym ano z pow odu obwinień fa łszyw ych  w brew  przeciwnej św ia­
domości.

Co się tyczy  §. 2 .,  p rzy jęto  wniosek komisyi, k tó ry  brzm i ja k  następu je : 
S. 2. R ów nie nie należy w yrzec rozw odu z pow odu w spom nianych w  §. 699  
Cz. II. lit. 1. powsz. p raw a krajow ego, sponiew ierań zagrażających życiu lub 
zdrow iu, tudzież z pow odów  zamieszczonych w  §§. 694, 695, 700  do 706, 708  
do 713 w  przytoczonem  pow yżej p raw ie w y jąw szy  p rzypadek , gd y b y  sąd 
z całego toku sp raw y  i dow odów  przekonyw ających u jrz a ł, źe m ałżeństw o 
z w iny oskarżonej strony  nie w  mniejszym stopniu je s t  nadw erężone, jak  
w skutek cudzołóstw a lub złośliwego opuszczenia.

W ed ług  depeszy telegraficznej wzmaga się opozycya parlam entu angiel­
skiego z pow odu prow adzonej w o jny  chińskiej, chociaż D erby p rzepadł ze 
sw oją rezolucyą.

R ów nie rozp raw y  nad budżetem  pokazały, że gabinet angielski znacznie 
je s t podm inow any i że dopiero odniósł słabe zw ycięstw o nad domniemanym i 
sw ym i przyjaciółm i, k tó rzy  z zasad sym patyzow ali dotąd z rządem , za pomocą 
swoich w yraźnych  przeciw ników . Z  tego pow odu upow szechniła się pogło­
ska, źe się w  Anglii zanosi na zmianę m inisterstw a.

Co się tyczy losu traktatu amerykańskiego zawartego między Dallasem a 
Clarendonem, jaki mu zgotował senat amerykański, prasa angielska stara się o 
zatarcie wrażenia, a nie chcąc przyjaźni panującej między Ameryką a Anglią  
na szwank narazić, rozbiera różnicę, jaka zachodzi między publiczną opinią 
yr Ameryce, a stronnictwami w  kongresie amerykańskim.

W  K onstantynopolu  zbliżono się do w ykonania H at H um ajunu. Zw ołano 
radę w ojskow ą, która ma w yrzec zdanie pod w zględem  brania chrześcian do 
w ojska tureckiego. R ada ta wojsk, ośw iadczyła się przeciw  tw orzeniu  pułków  
złożonych z chrześcian i zaproponow ała kodeks w ojenny i ustanowienie nieu­
stających sądów  w ojennych , aby zapobiedz w szystkim  w ybrykom  w y p ły n ąć  
m ogącym  z pomieszania żołnierzy tureckich z chrześciańskimi.

S ąd zą , że i rada tanzim atow a, której także przedłoźonem  będzie podo­
bne zapy tan ie , ośw iadczy się w  duchu rady  w ojskow ej.

Co się tyczy  w o jny  perskiej, po tw ierdza się w iadom ość, iż p ro jek t sp i­
sano w  P a ry żu  do uk ładu , ale nie o trzym ał jeszcze sankcyi dw orów  perskiego 
i angielskiego.

N o r d  pow iada, że R osya z P ersy ą  nie zaw arła  trak ta tu  o ustąpienie ziem 
perskich nad kaspijskicm morzem.

Mi&sifu,
K i j ó w ,  12. Lutego. —  K ontrak ty  w  tym  roku  nie tak św ietne jak  s tra ­

sznie pieniężne; dla tego też ceny ogrom nie w  górę  poszły. C ukier, w ełna 
i m ajątk i, bajecznych cen dochodzą. W  tranzakcyach rachuje się dusza 130 
d u k a tó w ; nikt o innej cenie słyszeć nie chce. Je s t naw et p rzy k ład , że dusza 
po 750  rs r. zapłaconą była. Z n a jd u ją  w praw dzie byw alcy  na kontraktach 
k ijow skich , że mniej obyw atelstw a zjechało się na nie tego roku  niż zw ykle, 
życie jednak  zaw sze to samo. Zycie to kontraktow e ja k  wiecie m ęczące, ale 
bardzo ciekawe, osobliwie dla cukrew arów . Zebranie tychże tak liczne, źe 
praw ie tylko o cukrze przez cały  dzień toczą się rozm ow y, i jeżeli z cudzego 
doświadczenia korzystać kto ma och o tę , może nabyć wiele wiadomości po trze­
bnych w przedmiocie tej produkcyi. Kieszeń atoli odpow iada potężnie i drogo 
tę naukę opłaca. P o b y t na kontraktach kijowskich kosztow ny: za m ały  domek 
na dni piętnaście, płaci się 30 0  rs. P rócz  tego trzeba mieć z sobą w łasnego 
kucharza , bo na kuchni kijowskiej ograniczyć się n iełatw o, naw et tem u , co 
nie ma wielkich gastronom icznych pretensy j.

Z  wiadomości cały  kraj obchodzących donieść wam mogę z pew nością
0 bytności N. Pana w naszych prow incyach na wiosnę. Zapow iedział te  od­
w iedziny szlacheic jenera ł ad ju tan t cesarski gubernato r w ojenny  trzech p row in- 
cy i, książę W asilczykow  (następca  Bibikowa) na balu, k tó ry  mu szlachta da­
w a ła , balu nader św ie tn y m , sk ładkow ym , a dołożę w  naw iasie, źe pierw sza 
nań składka w ynosiła 100 rs. Na tym  balu książę pokazyw ał list w łasnorę­
czny cesarski zaw ierający tę obietnicę. Nie po trzebuję m ów ić , że się bal udał 
w ybornie.

Dodam jeszcze anegdotę , k tóra  może dla w as bez in teresu  nie będzie. P e­
wien urzędnik  bogaty , a k tórem u się zdaw ało , źe o nim zapom niano, w y m y ­
ślił na to środek następu jący . Jest w  L,ucku klasztor B ernardynów , w  k tó rym  
jeden  ty lko ksiądz zam ieszkał, po długiej w y trw ałości nie m ając sposobu do 
życia , zam knął kościół i schronił się do sw oich konfra trów  do Z asław ia. T enże 
urzędnik  o tw orzy ł su b sk ry p cy ę , na czele k tórej znaczną sum m ą się podpisał
1 posłał j ą  do P e te rsbu rga , konkom itując j ą  z p ro śb ą , aby m u w olno by ło  za 
tę  sum mę urządzić w spom niony kościół dla obrządku  praw osław nego , obiecu­
ją c  z tego najpiękniejsze następstw a. N iedaw no o trzym ał odpow iedź z P eters- 
b u rg a , gdzie mu ośw iadczono, źe kiedy on ty le  o dobro kościoła troskliw y, 
niechże doda cokolwiek więcej troskliw ości i p ieniędzy, to  postaw ić będzie 
w  stanie z g ru n tu  now ą cerkiew, co będzie bardzo chw alebnym  dziełem ; ale 
niech tym czasem  nie w aży  się dotknąć kościoła i klasztoru OO. B ernardynów , 
tak  opuszczonego ja k  jest. (C zas .)

—  W i e n e r  Z tg .  podaje następu jący  krótk i list z O dessy z 6. L utegoj 
»Jenerał-gubernator S trogonow  postępu je , stosow nie do życzeń rządu , z w ielką 
energią przeciwko przekupnym  urzędnikom . N ieszczęściem , liczba urzędników  
skazanych lub pod śledztw em  będących za podobne zbrodnie i przestępstw a, 
je s t bardzo znaczna, a św ieży  w ypadek , uwięzienie daw nego prezydenta 
O dessy, spraw iło  tu  silne wrażenie.® . . . .  . ,  . ,

—  Na p ryw atnej drodze o trzym ujem y w iadomość lubo n iepew ną, iż siec 
kolei rosyjsk ich  ma być połączojna z koleją galicyjską przez drogę żelazną p ro ­
w adzącą z R adziw iłow a przez Ż y tom ierz , K ijów  aż do zetknięcia się z koleją 
m oskiew sko-teodozyjską. Pow tarzam y jednak, iz wiadomość ta  je s t w ątp liw ą, 
albowiem w zględy  strategiczno - w ojskow e sprzeciw iają się założeniu tej kolei, 
w y jąw szy  gd y b y  p rzyszła  do skutku dawniej projektow ana kolej z O dessy do 
W arszaw y , idąca wielkim łukiem  w ygiętym  w  środek państw a, by w  pewnej 
od granic przechodziła odległości; w tedy  ta droga zełazna w arszaw sko-odeska, 
zasłonięta p rzez  budow aną od lat kilku niedaleko Ł ucka tw ierdzę, łatw iej po łą­
czoną m ogłaby być z koleją w schodnio-galicyjską. ( C z a s . )

tPrancya*
P a r y ż ,  25. Lutego. — Mówią źe pułkownik Ouseley bawi jeszcze w  Pa-
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r y ż u  i dopiero ju t ro  wyjedzie. W e  wszystkich punktach Anglia i Persya zgo­
dziły  się między sobą. Nic wszakże nie postanowiono. Anglia o trzyma kon­
sulów w  K arrak  i Bassorah. Anglia chciała, by  jej przyznane było praw o 
u trzym y w an ia  konsulatu nad morzem Kaspijskiem, co atoli P e rsy a  odrzuciła, 
odw ołując się na dawniejsze z R o sy ą  zawarte układy, wedle k tórych konsulaty 
obcych mocarstw nie mają być  cierpiane nad morzem Kaspijskiem.

— R z ąd y  angielski i francuski postanowiły wspólnemi siłami w yru szy ć  
przeciw Chinom. Jak  się z now ych  wiadomości pokazuje , interwancya mo­
cars tw  europejskich będzie środkiem nader gw ałtow nym . Debaty w  izbie niż­
szej wstrzymano nad tym  przedmiotem, bo korespondencye toczone między 
Anglią a F rancyą  nie odniosły skutku. W iadom ość, jakoby  cesarz chiński 
ogłosił w stanie oblężenia porty , dotąd otworem ala Europejczyków  stojące,
mało znajduje w iary . .

( Z  kor. C%.) W czorajszy  bal kostiumowy hrabi Walewskiego był bar­
dzo świetnym. Byli na nim cesarstwo w  dominach. PIrabina W alewska przed­
stawiała Dyannę z półksiężycem na głowie. Kadryle kostiumowe i g ru p y  wcho­
dziły jedne pod drugim i m uzyka stosowała się do koloru wchodzących. K a­
dry l rosyjski wszedł z m uzyką  rosy jską ,  kadryl tyrolski z tyrolską itd. K a­
żd y  kadryl przetańczył co miał i ustępował miejsca innemu. Nie było kadrylu  
polskiego, ale było kilka ubiorów polskich. Pani P.... była w  ubiorze polskim, 
mając p rzy  sobie Niemca czy ż y d a ,  na którego kontusz włożyła. Było kilka 
kostiumów damskich, przedstawiających noc. Noc była  najokazalszą w oso­
bie ks iężny”"  przybranej w  błękit i srebro a mającej na głowie pó ł księżyc. 
Szedł koło niej dziesiątek gwiazd p rzybranych  w suknie srebrne i miliony dya- 
mentów. B y ły  niektóre gwiazdy bardzo piękne, ale o piękności g w ia z d , jak  
o piękności kobiet, nic się publicznie nie mówi. Sw . Franciszek Salezy nie p o ­
zwala mówić głośno: *cette femme est belle*, ale "cette femme est spevieuse«.

A ugustyna  Brohan  pisująca do Figaro pod imieniem Zuzanny, miała 
dowcipnie o nowej komedyi Al. Dumasa powiedzieć, że rideudo castigat Mires,
0 czem ju ż  wiecie. Podchw ycone skwapliwie, obiegło to słowko cały l a r y  z
1 naturalną rzeczy koleją musiało być powtórzone Miresowi, a ten dzisiaj, żeby 
się niepokazać dotkniętym , w ystępuje  w roli recenzenta sztuki i w  feijetonie 
swego dziennika ( C o n s t i t u t i o n n e l )  daje autorowi przyjacielskie rady ,  na 
k tóre  w  większej połowie zgodzić się koniecznie wypada. Dumas miał głównie 
na  celu pokazać zacność bogactw uzbieranych w  pocie czoła, kosztem pracy, po 
za obrębem bursow ych  spekulacyi, a potępić nagłe spanoszenia się bursowe, 
i tym  sposobem bez żadnego wyłączenia rzucił powszechną klątwę na tych 
wszystkich co dzisiaj są kierownikami ogólnego finansowego ruchu  w Europie. 
P rzy jąć  bowiem niepodobna za regułę ,  źe jego ty p  lan Giraud, oszust i sza- 
chraj bez czci i w iary , ma być koniecznie obrazem wszystkich bankierów. D u ­
masowi przychodzi wprawdzie w pomoc P ru d h o n ,  piszący w  swej przedm o­
wie do trzeciego w ydania  Manuału  bursowego, że mógłby wyliczyć nieskoń­
czony szereg przedsiębiorców co zawiedli powszechne zaufanie i powie­
rzony  sobie grosz publiczny skradli. Dla ludzi powierzchownie sądzących o rze­
czach, może się podobać sa ty ra  D umasa, rozumowanie P ru d h o n a ;  ale byłoby  
n azb y t  nierozważnie sobie postępow ać, żebyśm y zarów no potępili szulerstwa 
b u rso w e ,  oszustwa podłych rzezimieszków i ideę wszelkich s towarzyszeń, bez 
której nic dzisiaj prawdziwie pożytecznego, prawdziwie wielkiego na drodze 
p rz em y s łu ,  rękodzieł i handlu dokonać niepodobna. Mires wybornie  powiada: 
..Pieniądz jes t  towarem jak  każdy inny p rodukt potrzebujący dla siebie targu, 
żeby  mógł być  w yprzed any m : dla niego takim targiem jes t bursa. P ow sta je ­
cie na n ią?  Broni ona niesłychanie, a więc zdaniem waszem zamknąć j ą  w y ­
pada. A  pomyśleliście przecież jakie to zamknięcie może sprowadzić skutki? 
Czyż do razu  nie zatrzymacie wszelkiego ruchu  kapitałów, k tó ry  obudzonej 
czynności ludzkiej nadaje życie i kierunek, k tó ry  skupieniem sil do grom ady 
dokonyw a prace o jakichby nigdy pojedyńczemu człowiekowi nie marzyło się 
nawet. Któżby, choć najzamożniejszy, pow aży ł się na olbrzymie przedsię­
wzięcia rzucenia kolei żelaznych łączących z sobą najodleglejsze kraje E urop y ,  
k toby  podołał kosztom jakich w ym aga urządzenie stałych podróży  do w szy ­
stkich części świata, połączenie oceanów, zaprowadzenie potężnych rękodzielni, 
k tó re  zniżeniem ceny produkcyi upowszechniły  użycie ty lu  w y ro b o w  przez 
w szystk ie  klasy społeczeńskie? Gdzie jak  u nas np. kredyt się nie ustali ł,  gdzie 
każdy  tylko w  sobie samym ma zaufanie a drugim uwierzyć się lęka, tam nie­
zawodnie i przem ysł i handel muszą b y ć ja k  przed wieki w kolebce, bogactwo 
narodow e pozostać na jednejże stopie, a postęp cywilizacyi t rudny .  Jeśli 
chcemy cel osiągnąć, musimy p łzy jąć  i środki do niego wiodące. K ażda spo ­
łeczność przyszedłszy do pewnego stopnia lepszego b y tu ,  otrząsa się z barba­
rzy ń s tw a  i szuka oświaty, bo ma czas po tem u, bo na zaopatrzenie codziennych 
potrzeb do życia nie je s t  zmuszona wszystkie dni w roku  poświęcać. Ż y w o t  
nasz skazany na p racę ,  to też pracujemy w  sposób taki, aby  nasze żniwo było 
ja k  najobfitsze. Mażli to przeszkadzać uksztaiceniu naszemu moralnemu? b y ­
najmniej. Niech mi w dobrej wierze odpowiedzą k try ty c y  powstający przeciw 
m ateryalnym zabiegom ludzkim, czyli tak nie jest.  Jeśli dobrze je s t ,  gdy  w i­
dzimy kraj jaki ubogi,  a pełen szlachetnych i zacnych uczuć, cóż za szkoda 
stanie mu się, gdy  ubóstwo zamieni w  zamożność, gdy siły narodowe w zm o­
cni,  gdy  w danym razie będzie w  możności podołać wymaganiom trudnych  
okoliczności, w  jakich się znaleźć może? Dzisiaj narody obowiązane są u k ła ­
dać się do pewnej rów now agi z innemi, muszą posiadać odpowiednie zasoby 
materyalnych i intelektualnych pomocy i środków, inaczej tracą samoistność 
i konieeznem następstwem pochłonięte zostaną przewagą drugich. Co u ra to ­
w ało  Szw ajca ryą  w obecnej chwili, jeśli nie gotowość poświęcenia obyw ate l­
ska ,  w sparta  jednocześnie zasobem sił uła twiających uzbrojenia mieszkańców. 
P o tęp iam y złą w ia rę ,  karzemy nadużycia, śmiejemy się z pretensyi spanoszo- 
•nych jak  śmiejemy się z pysznosbąpskich, ale nie w ażmy sobie lekce korzyści 
stowarzyszenia i k redytu  dwóch jed yn ych  dźwigni narodowego bogactwa bez 
k tó rych  i ro lnictwo nasze , to główne jego źródło podnieść się nigdy nie po­
trafi,  bo do/tego niezbędnie mu są potrzebne przemysł i handel.«

Zeby  pokazać przykładem jakie są skutki stowarzyszenia, napomknę tu  
świeżo zaszłe zdarzenie. Miasto P a ry ż  potrzebowało 50 milionów pożyczki. 
Kompania zwana Union financiere pod dyrekcyą p. Saint Caliey podpisała ją ,  
bo miała dostateczny fundusz złożony przez akcyonaryuszów. Miasto płaci 
jej rocznie 3 ,440,269 fr. procentu. Ona nawzajem tym co wezmą obligacye p o ­
życzkowe zapłaci tylko 3,016,505. Zostaje jej w zysku  423 ,764  fr ,,  które

odpowiadają kapitałowi 6 milionów. Któż na tej operacyi stracił? czy Paryż 
potrzebujący 50  milionów i r a d ,  źe j e  znalazł, czy akcyonaryusze kompanii 
czy biorący obligacye zaręczone dochodami miasta i kapitałem samej źe kom­
panii. Powiedzą m i, czemuż miasto P a ry ż  samo nieogłosiło pożyczki? zrea­
lizowałoby na sw ą  korzyść zysk kompanii? czemu? oto dla tej p rzyczyny, że 
kapitaliści widząc j e  trochę obdłuźonemi żądali podwójnej rękojmi; mało zna­
jący  zasoby miasta raożeby się lękali powierzać swego g rosza ,  a kompania bli­
żej świadoma bezpieczeństwa i pewności, źe nie dozna zaw odu , śmiało ofiaro­
wała sw ą  pomoc.

Włochy.
R z y m ,  20. Lutego. —  Dekretem dzisiejszym ojca ś. zakazano wiele dzieł, 

między któremi dzieła znamienite dr. Giinthera.
— Korespondent paryski G az .  p o w s z .  a u g s b .  donosi o now ym zamachu 

morderczym księdza na swojego przełożonego. Dotąd rzecz ta jeszcze uiewy- 
świecona i pomieniony naw et korespondent nie wiele o niej powiedzieć może, 
a B i l a n c i a  dziennik medyolański m ów i,  że to ty lko b y ły  pogróżki na arcy­
biskupa genueńskiego. Rzecz tę opowiadają w G az.  p o w s z e c h n e j  następnie: 
Z Genui donoszą o zamachu morderczym księdza na swojego przełożonego, 
lecz szczęściem, iż ten się nie powiódł. Morderca je s t  w  ręku  sprawiedliwości. 
Szczegółów dokładniejszych nie ma, m ów ią  ty lk o ,  źe skrytobójca w yrzek ł te 
słowa w chwili zamachu: »Jeźeli_ Genua ma mieć swego Siboura, nie zabraknie 
jej Vergeral* Korespondent genueński dodaje tę uw agę: " W y r a z y  te mogą 
być w ym yślone ,  lecz myśl służąca im za podstawę je s t  p raw dziw ą; to jest,  iż 
zbrodnia Vergera była zapewne bodźcem do zamachu na arcybiskupa Matery, 
a teraz dała pochop do nowej zbrodni w Genui. Choćby też p rzypisyw ać w y­
padało pew ną moc smutnej żądzy  naśladownictwa, budzonej niekiedy silniej 
przez ogromne zbrodnie niż przez świetne dzieła cnoty, to przecież istnieć mu­
szą jakieś żyw ioły , któremi się przykłady  te karmią.*

Miszyania.
Z M adrytu  piszą pod d. 20. Lutego: Dekret p rzyw raca  jenerałow i majo­

row i Ruiz stopień, zaszczyty i oznaki, odebrane mu dekretem z Lipca 1856. — 
W  T ortosa  przyaresztowano pułkownika karlistów pana Sartiago, przyjaciela 
Cabrery.

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  16. Lutego. —  W szędzie widać dążność i staranie 

rządu  o przeprowadzenie zasad wyrzeczonych w Hatti H u m ayum , przysposa­
biających zwolna T u rc y ę  do cywilizacyi.

Chiny.
Ogólny krótki obraz obecnego położenia sporu  angielskio - chińskiego mo­

żemy przedstawić w  następujący sposób:
Anglicy widząc w zrost rosyjskiego w p ły w u  w  Chinach a przekonani ,  że 

przemocą i siłą oręża osiągną większy w p ły w ,  przewagę i znaczniejsze dla 
handlu korzyści w tym k ra ju ,  czychali jedynie  na pierwszy lepszy pow ód do 
rozpoczęcia sporu  i boju , a znalazłszy takow y pow ód w  uwięzieniu majtków 
na statku "A rrow * pod banderą angielską kiedyś p ływ a jący m , walkę rozpo­
częli. Może istotnie p rz y  obecnej wojnie domowej i zamięszaniu w państwie 
"iiiebieskiem*, plan swój pomyślnie przeprow adzą  i przez w o jn ę  zamierzone 
korzyści zdobędą. Dzisiaj jednak  położenie Anglików i w  ogóle wszystkich 
E urope jczyków  w  Chinach, jes t bardzo przykre, a zdaje się, że Anglia zacięt­
szy  teraz bój stoczyć będzie musiała i większy znajdzie opór niżeli podczas 
w o jny  chińskiej w r. 1842. Oto co pisze o tem położeniu F r i e n d  o f  C h in a ,  
dziennik angielski w ychodzący w Hong-Kong, pod d. 27. Grudnia (ostatni sta­
tek pocztowy odszedł z H ong-Kong 30. Grudnia):

"Jeszcze nigdy od chwili zawiązania stosunków z Chinami, Europejczycy 
nie znaleźli, się w te m  p ań s tw iew tak tru d n e m i ważnem poioźeniujak  teraz. Osta­
tnią wojnę prowadziła Anglia jedyniezchińskim  rządem; obecna zaś walka rozpo­
częła się nieprzyjacielskiem starciem się z przedniejszą klasą narodu chińskiego. 
Lecz ten pierwszy okres sporu  ju ż  przeminął, dzisiaj mamy wojnę z ludem 
chińskim, k tó ry  nie ma żadnego uczucia prawości, jest najzepsutszy i najnik­
czemniejszy ze wszystkich ludów  na ziemi. (Musimy tu zrobić uwagę, iż mówi 
to dziennik angielski podczas walki z Chińczykami, a przeto s t ronniczy; zdaje 
nam się, źe Anglicy, którzy  prowadzili z Chinami p ierwszą wojnę, by zdobyć 
przywilej dostarczania im trucizny —  opium, obecnie zas, aby zyskać korzyści 
handlowe, rozpoczynają walkę spaleniem miasta 500 ,000  ludności mającego, — 
nie mają p raw a zarzucać Chińczykom barbarzyństw a i braku uczucia prawości. 
Przyp . red. Cz ) Dzisiaj musimy część tego ludu wytępić albo on, jeśli będzie 
mógł, nas wytępi. Długą i pełną niebezpieczeństw prowadzić będziemy musieli 
kampanię, zanim skończymy wojnę tak lekkomyślnie rozpoczętą.«

W  jak  wysokim stopniu rozdrażnieni są Chińczycy przeciwko Anglikom 
okazuje to następująca publiczna odezwa m andarynów  i ludu kantońskiego, oraz 
mieszkańców okolicznych wiosek:

Dopóki ojcc-bójcy ukarani nie b ęd ą ,  nie powróci pokój do mieszkania lu­
dzi. G dy  krwiożercza zbrodnia przemocą powstaje na to co je s t  p raw em , obo­
wiązkiem je s t  wszystkich wyrazić  swoje najwyższe oburzenie. Angielscy bar­
barzyńcy rozpoczęli kłótnią bez p rzyczyny, przypisując nam to co sami prze; 
ciwko p ra w u  zrobili. Z burzyli nasze warownie, szturmowali nasze miasto, 
spalili najuboższe mieszkania ludu ,  zrabowali wioski, statki kupieckie i ryba­
ckie, mordowali podróżnych i kupców. Poszli oni za przyrodzoną sobie żądz? 
rabunku i mordów, za sw oją  wilczą naturą. Biada miastu K antonowi, gdyby 
pozwoliło im dłużej mieszkań w swoich murach! Musimy teraz, zaczem śnia­
danie zjemy (wyrażenie chińskie znaczące natychmiast) wezwać naszych synów 
i braci do wytępienia wspólnemi silami barbarzyńców ; rausimyT zgromadzić lu­
dność wiosek i miast i wyniszczyć tę zabójczą zarazę. Postanowiono, iż w  ozna­
czonym na to dniu zbierze zgromadzenie w Fat- ling-czig (po północnej stronie 
Kantonu) dla wspólnej narady. K ażdy mieszkaniec miasta i wsi okolicznych, 
od 16 do 60 lat w ieku, Wstąpić winien w szeregi; ściągnięty będzie podatek 
z g run tów , aby pokryć  koszta wojenne; dalsze okrę ty  w inny pomódz do po­
większenia łoskotu wojennego. Barbarzyńcy ci muszą być wytępieni, port 
winien być i zamknięty. Nie należy im nigdy dozwolić prowadzenia handlu 
w .K an ton ie ,  a przez to jedynie  um ysły  ludzi się uspokoją,  zabezpieczymy 
sw ą przyszłość od nieszczęść. Chociażby naw et w yższe  władzę postanowiły 
umiarkowanie i wspaniałomyślnie z terńi psami i myszami postępować, nie zdo­
ła ją  one przemódz głosu  i żądania tyśięca tysięcy ludzi, nie mogą oprzeć się
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k tó r z y  przez  t y k  l a t ndn. ^ " { ' “ “ ' ' e  m aja  z e w n ę tr z n e  z a k ła d y  h a n d lo w e ,

d r u d l 7 ™ aJl i V ^ z i a l  w  w ł a s n o ś c f  o k r ę t ó w  c u d z o z ie m sk ic h ,  to j e s t  w s z y s c y  
dla S  iż 2  sie o o sob is te  z y s k i  a zapierają  s ie  m iłośc i  kraju. M ó w ią  n a ­
w e t  o z a w a r c i u  przez nich ta jem n ego  traktatu z b arbarzyńcam i .z  sobie na-  
w za iem  sz kod z ić  nie b ę d ą ,  i dla teg o  to dzisiaj sp ok ojn ie  p r z y g lą d a ją  się  w y ­
padkom  ak " d y b y  nic n a d z w y c z a jn e g o  sig nie dzia ło .  W ia d o m o ś ć  ta g ło s z o n a
fest  n a  m i e j s c a c h  p u b lic zn ych  i trzeba jej bez w ątp ie n ia  w i e r z y ć ;  ,m je d n a k  g ł o ­
śniej  jest  pow tarzan ą , '  tern w ig k sz e  w z b u d z a  zdum ienie  i z g r o z ę .  Jes t  w.gcej  
niż p ra w d o p o d o b n ą  r z e c z ą ,  iż w  końcu  przedm ieście  zachodn ie  śc iągnie  na s ie ­
bie » ntew  lfidu. Jeżeli  p o m n ą  oni (bogats i  m ieszk ań cy  z a ch o d n ieg o  p rzed m ie­
ścia)0  na s w o je  o b o w ią sk i  w zgiedera  rodzin  i d o m o w ,  na d ob ro d z ie j s tw a  jakiem i  
przez k ażdą  d y n a s t y e o b sy  py w au em i byli,  w in n i  sig upam igtac  , p r z y ł ą c z y ć  s.g  
do p o w s z e d n i e g o  p a tr y o ty c z n e g o  p o w sta n ia .  Niechaj podzie la ją  nasz  g n ie w  
i u w a ż a ją  ty c h  z a  n iep rzyjac ió ł  k tó r y c h  m y  n i e n a w id z im y ;  ^ h a j  w s z y  c y  
c h w y c ą  w o ł u  za ucho  i p r z y łą c z ą  s.g do n a sze g o  z w i ą z k u , .  ( W  Chm ach j e s t  
z w y c z a j , iż p r z y  z a w a rc iu  przym ierza  je d e n  z  n a c z e ln ik ó w  bierze w o ł u  za ucho  
i odciąga go ,  a k r e w  z w inem  zm ieszaną  p .ją  n o w i  sp r z y m ie r z e ń c y  Cz.)

W y ż e j  p rzy to czo n e  s ło w a  dziennika angie lsk iego  b r . e n d  o f  C h i n a  i 
p o w y ż s z a  o d e z w a  ludu kautońsk iego  m alują  d o k ładn ie  w e w n ę t r z n y ,  ze  tak p o ­
w i e m y  stan sp oru  an g ie lsk o-ch iń sk iego  i w a z n o s c  tej w a lk i ,  n ie  z  rządem  lecz  
z ca łym  ludem rozpoczę te j .  Ja k k o lw iek  z w y c i ę s k o  w y j d z ie  z  mej z a p e w n e  
o reź  an g id sk i  rozżarzen ie  je d n a k  n ien a w iśc i  C h iń c z y k ó w  do E u r o p e j c z y k ó w  
sp r a w io n e  przez tg w o jn ę  n a r o d o w ą ,  n iek o rzy s tn ie  p rzez  d łu g .  czas w p ł y w a ć  
będzie n a w e t  na z w ią z k i  h a n d lo w e .  N ie  m ó w i m y  j u z  o t y s ią c z n y c h  ch arach ,  
jakie w  t y m  za c ię ty m  b o ju  paść  m u s z ą ;  a ja k k o lw ie k  naród  chiński w e d ł u g  
op isu  w ia r o g o d n y c h  p o d r ó ż n y c h ,  k tó r z y  d łu g o  p o ś r ó d  n iego m ie s z k a l i , j e s t  
w  w y s o k im  stopn iu  zn ik czem n iony  i z u ż y t y ,  a c y w i l i z a c y a  j e g o  sta ła  sig m a r ­
t w ą  i sp ru ch n ia łą  i zm ieniła  sig w  b e zd u szn e  f o r m u łk i ,— m ord jed na k  i p o ż o g a  
nie są  bardzo  sk u te c z u y m  i s t o s o w n y m  środk iem  odradzania  n a r o d u ,  a t r z e ­
źw ie n ie  g o  k r w i  potokami nie j e s t  w ie lce  chrześc iansk im  sp osob em .

Co sig t y c z e  z e w n ę t r z n e g o  stanu  tego  sp oru ,  A n g l i c y  są  panami w s z y ­
stkich u m o c n io n y c h  p u u k t ó w  w  Kantonie  i na  w y b r z e ż a c h  rzeki;  w s tr z y m a l i  
jednak dalsze dz ia ła n ia ,  czekając zaczera posiłk i  z  ł u d y i  n a d p ły n ą .  C h iń c z y c y  
gro m a d zą  w p r a w d z ie  w  K an ton ie  zn a czu ą  liczbę w o j s k  a raczej m ilicy i;  lecz  
te t łu m y  p ie r z c h l iw y c h  ludzi nie zd o ła ją  w y p r z e ć  A n g l ik ó w ,  a im w ięcej  ich  
będzie,  tern w ię k s z ą  p on iosą  s tr a tę ;  w y b ó r  zaś  w o j s k a  ch ińskiego ,  korp u sa  
regu larne  z b i tn y ch  M o n g o ł ó w  z ło ż o n e ,  s ta n o w ią c e  g w a r d y g  cesarską  i p o d o ­
bno  do 1 0 0 , 0 0 0  l iczące ,  r o z ło ż o n e  s ą  w  okolicach P e k in u ,  cesarz  zas m g a y ,  a 
t y m  bardziej  podczas  w o j n y  d o m o w e j ,  nie p o z w a la  im sig zta intąd  oddalać.  
N ie  na w s z y s t k ic h  je d n a k  punktach  r o z le g ły c h  w y b r z e z y  chińskich A n g l i c y  
p r z y  s w o ic h  faktoryach  m ają dosta teczne  s i ły  do odparcia  nap ad u  ch ińskiego.  
D o w o d e m  tego  j e s t  zabranie d w ó c h  s t a t k ó w  angie lsk ich  m ię d z y  K an ton em  a 
w y s p a m i  W a m p o a  p rzez  w o je n n e  d żu n k i  chińskie. W  H o n g - K o n g  p o d w o ­
jo n o  b a czn o ść ,  w s z y s c y  m ie sz k a ń c y  e u r o p e j s c y  uzbroil i  s ig ,  u s ta n o w io n o  n a-  
w e t  z curopejsk ićj  ludnośc i  k o n s ta b lo w  dla c z u w a n ia  n ad  publiczneui b ezp ie -  
cz e ń s tw e m .  O b a w ia ją  się  b o w ie m  zd rad zieck iego  nap ad u  C h iń c z y k ó w ,  a w i ę ­
cej je szc ze  m o r d o w a n ia  p rzez  nich p o je d y n c z o  c h o d z ą c y c h  E u r o p ejczy k o v v .  
D latego  n a w e t  oddz-ał  w o jsk a  ang ie lsk iego  staje  każdej  n o c y  p r z y  bramie c h i ń ­
skiej dzie ln icy  m iasta ,  a g u b ern a to r  o b w ie ś c i ł  źe  od 1 Otej g o d z in y  w ie c z ó r  do  
ś w i t u ,  nie w o ln o  w y j ś ć  C h iń c z y k o w i  ze  sw ej  d z ie ln icy .  Z e  p r z y  takiem p o ł o ­
żen iu  r z e c z y  w sze lk i  h andel  usta ł ,  nie trzeba n a w e t  w s p o m in a ć .

Dla postaw ien ia  A n g l i k ó w  w  m ożn ośc i  p row a d zen ia  d a lsz y c h  dzia łań  w o ­
j e n n y c h  w  Chinach, rząd  rozkazał  p osłać  z  Indyj  posiłk i  do  H o n g - K o n g  i K a n ­
tonu . W e d ł u g  w iad om ośc i  z K a lk u tty ,  p r z e w ie z io n y  będz ie  do Chin jed en  p a ik  
europejsk i z D inapore,  j e d e n  p u łk  z ł o ż o n y  z k r a j o w c ó w  z  S in g a p o r e  i batalion  
s t r z e lc ó w  cejlońskich z samej K a lk u tty .  ( C z a s . )

lirwisika miejscowa.
P o z n a ń ,  2 .  Marca. —  D z iś  r o z p o c z y n a ją  się roki są d u  p r z y s i ę g ł y c h  i 

p o tr w a ją  do dn. 11. Marca. Z e  sp r a w  na u w a g ę  z a s łu g u j ą c y c h  p r z y ta c z a m y ,  
s p r a w ę  o kradzież p od  uc ią ź l iw cm i  okolicznościam i w y t o c z o n ą  p r z e c iw  F r y ­
d e r y k o w i  I lackbarthow i i spó ln ikom  ( w  dn. 2 .  b. m.), pobicie, k tóre  p o c ią g n ę ło  
śm ierć  pobitego ( w  d. 6. i 10. b. ra.) , s fa łsz o w a n ie  d o k u m e n t ó w  w  d. 9. b. m.),  
k r z y w o p r z y s i ę s t w o  ( w  d. 11. M arca).

Gazeta poznańska niemiecka w  ostatnim n u m er ze ,  p rzes tr zeg a  C z a s  kra­
k o w sk i ,  aby  b y ł  o s tro żn ie j sz y m  w  s w y c h  a r ty k u ła c h ,  b o b y  g o  m o g ło  sp otk ać  
dalej s ięgające  rozporządzenie ,  aniżeli zabieranie i n iszczen ie  j e g o  n u m e r ó w .  
I  tak j u ż  zabrany  nr. 2 5  w  k tó r y m  b y ła  k o r e s p o n d e n e y a  p a r y sk a  ubliżająca  
N ajj .  Panu zos ta ł  zabrany  i na zn iszczen ie  p rzez  t u te j s z y  sąd  p o w i a t o w y  sk a ­
z an y .  P o d o b n e m u  lo so w i  u leg ł  nr. 4 4  C z a s u  i p o d o b n o  p ro k u r a to r o w i  do  
dalszego  p o s tę p o w a n ia  do ręczo n y .

Ś r o d a ,  2 7 .  L utego .  — W  dn. 2 3  b. m. p r z y b y ł  w ieczo r em  do tu te jsze go  
o b y w a te la  R o b a ck icg o ,  k tóry  handluje b y d łe m ,  ja k iś  Lubom irsk i ,  i p o w ie d z ia ł  
m u iż po trzebuje  pareset  s k o p ó w  na uzupełn ien ie  in w en ta r za  w  K om orn ikach ,  
k tó r e  kupił . P. Robacki p r z y ją ł  g o  na noc. N a za ju trz  z g in ę ło  R ob ack iem u  
1 3 0  tal. z surduta. L ubom irsk i  o d e g r y w a l  rolę b o g a te g o  c z ł o w i e k a , i z w i e ­
r z y ł  s i ę ,  iż ma zamiar kup ić  W y d z ie r z c w ic e  i Nagradowicir , iż z a k u p i ł  1 5 0 0  
sz tu k  d r z e w a  b u d u lc o w e g o  na b u d y n k i  w  Kom ornikach  i prosił R ob ack iego  a b y  
p o je ch a ł  z nim do Zielnik  i R u s z k o w a ,  które też ma zamiar kupjć. T y m c z a s e m  
za p ros i ł  g o  j e s z c z e  ó w  o b c y  pan do  winiarni w ieczorem  w  Ś ro d z ie ,  a p o z o ­
s t a w i w s z y  kapelusz  i kij w  izbie, c z m y c h n ą ł  p o k ry jo m u  i do dziś dnia się nie  
p okazał .  Ó w  Lubom irsk i  ma lat 2 7 ,  p ł o w y c h  krótko p r z y c ię ty c h  w ł o s ó w  na  
g ło w ie ,  t w a r z  o k r ą g ła w ą  g o lo n ą ,  nosi  oku lary ,  d ługi c iem ny  surdut ,  a m anie ry  
ma pospolite .  v

Z  B u k o w s k i e g o ,  1. Marca. —  W  dniu 2 7 .  L u teg o  o d b y ło  się  s p u ­
szczenie  z w ł o k  p u łk o w n ik a  N ie g o le w s k ie g o  do grobu  familijnego w  koście le  
w  B u k u .  O b rząd ek  p o g r z e b o w y  o d b y ł  s ię  tutaj z  r ó w n ą ,  u r o c z y s to ś c ią  ja k  
i w  P o z n a n iu ,  zjechała  się  t y lk o  j e sz c z e  w ię k s z a  liczba ob y w a te l i  , bo nie b y ło

n ajod d a leń szego  p o w ia tu  p r o w i n c j i  naszej,  k tó r y b y  tu nic miał kilku a z  n iek tó­
r y c h  i po  k i lkunastu  s w o ic h  rep r e z e n ta n tó w  —  cześć  dla zm a r le " 0  p u łk o w n ik a  
zb l iż y ła  z n o w u  z n a jo m y c h ,  k tó r z y  się od  lat kilkunastu nie w id z ie l i ,  p o łą c z y ła  
ludzi  r ó ż n y c h  b a r w  i przekonań . P o c h ó d  p o g r z e b o w y  ro zp oczą ł  się z N ie g o le w a  
o  g od zin ie  5ej  p rzed  w ieczo r em  2 6 .  L u t e g o ,  t y s ią ce  w łośc ian  ok o l iczn y ch  i sto  
kilkadziesiąt  p o ja z d ó w  sz ło  za c ia łem , w  s a m y m  B u k u  wiele  j e sz c z e  o sób  co  
n a d jec ha ły  extrapocztam i lub sw e m i  pojazdam i o c z e k iw a ły .  Ciało p r o w a d z i ł  
biskup S te fa n o w ic z  z l iczn em  d u c h o w ie ń s t w e m  p r z y  św ie t le  pochodni a z ło ż o n e  
przed  ko śc ió ł  przenieś l i  na barkach t o w a r z y s z e  broni z  1 8 3 1  roku na kata-  
falek. W  dniu n a s t ę p n y m  z o s ta ły  z w ło k i  z ło ż o n e  po praw ej  stronie kośc io ła  
w  g rob ie  fam il i jnym  N ie g o le w s k ic h  po  so lennem  n a b o ż e ń s tw ie ,  które od  rana  
p r z e c ią g n ę ło  się  do 4ej  g o d z in y  p o  p o łu dn iu .  M ó w  p o g r z e b o w y c h  tak przez  
d u c h o w n y c h  ja k  św ie ck ich  o b y w a t e l i ,  w s z y s t k ic h  razem  b y ło  d w an aśc ie ;  p o ­
rządek  ich n a s tę p u ją c y :  P r z e d  w y p r o w a d z e n ie m  z w ł o k  z m a r łeg o  p u łkow nik a  
z pom ieszkan ia  j e g o  w  P o zn a n iu  19. L u t e g o  miał m o w ę  pan T y t u s  D zia łyńsk i ,  
po z ło ż e n iu  na katafalku w  koście le  ś. M arcińskim  ksiądz W o j c z y ń s k i ,  drugiego  
dnia to j e s t  2 0 .  L u te g o  z a m b o n y  k s iąd z  P r u s i n o w s k i , z  miejsca s w e g o  pan  
E r a z m  S ta b le w s k i ,  p r z y  bramie miasta k tó r ą  w ie z io n o  z m a r łeg o  do N ieg o lew a  
d y rek to r  j e n e r a ln y  z ie m s tw a  pan B r o d o w s k i ,  2 6 .  L u te g o  p rzed  w y n ie s ie n ie m  
z w ło k  z kaplicy  w  N ie g o le w ie  p r z e m ó w i ł  k s iąd z  w ik a r y  z B u k u ,  za w s ią  pod  
k r z y ż e m  pan L u d w ik  Koście iski ,  p rzed  k ośc io łem  w  B u k u  pan N e p o m u c e n  N ie -  
m o jo w s k i ,  z a m b o n y  ksiądz J a r o c h o w s k i ,  2 7 .  L u te g o  po n a b o ż e ń s tw ie  z am ­
b o n y  ksiądz  T a s z a r s k i ,  z  m iejsca  pan K arol L ib e l t ,  nad o t w o r z o n y m  grob em  
d w u n a s t ą  m o w ę  p o w ie d z ia ł  k s iąd z  T u ło d z ie c k i .  P o  s p u s z c z e n iu  z w ł o k  ksiądz  
biskup S te fa n o w ic z  r z e w n e m i s ł o w y  polecił  m o d l i tw ie  z g r o m a d z o n y c h  d u sz ę  
z m a r łeg o  p u łk o w n ik a ,  ja k o te ż  z m a r ły c h  i p o le g ły c h  n a sz y c h  r o d a k ó w  po  r ó ­
ż n y c h  stronach  św ia ta  a z ło ż o n y c h  do g r o b u  bez  m o d l i t w y  kościo ła .  P o  sk o ń ­
c z o n y m  o brządku  w ie le  o só b  d u c h o w n y c h  i ś w ie ck ich  ok o ło  7 0  p o je ch a ło  do 
N ie g o le w a  p o ż e g n a ć  strapioną  w d o w ę  z m a r łe g o  p u ł k o w n ik a ,  reszta zaś  w  n ie ­
z l i czo n y ch  szeregach  p o ja z d ó w  ro z je ż d ż a ła  się  zaraz po n a b o ż e ń s tw ie  w s z y -  
stkiemi drogam i z m iasteczka B u k u .  ___________

Wiadomości Isamllowc.
B e r l i n ,  28- L u tego .

P sz e n ic a  5 0 — 8 1  tal.
Ż y t o  4 1 f — 4 2 i- tal., na L u t y  4 2 ^ — ^  tal., na L u t y  M arzec  42^-— ^ tal., na 

d o s ta w ę  w io s e n n ą  4 3 — — 4 3  ta l . , na Maj C z er w iec  4 3 ^ - 4  ta l . ,  na C zer w iec  
L ip iec  4 3 1 tal.

Jęczm ień  3 3 — 4 0  tal.
O w ie s  2 1 — 2 5  tał., na  d o s t a w ę  w io s e n n ą  2 2  tal.
G roch  3 5 — 4 6  tal.
Olej r z e p i o w y  1 7  ta l . ,  na  L u t y  1 7  — 1 6 f  ta l . , na L u t y  M arzec  1 6 f  tal., 

na K w iec ień  Maj 1 6 f  ta l . ,  na W r z e s ie ń  P aździern ik  1 5 £ — T'5 tal.
Olej ln iany 1 5 £  tal., na d o s t a w ę  1 5 £  tal.
Olej m a k o w y  2 0 — 2 2  tal.
O k o w ita  bez beczki 2 6 £  tal., na L u t y  2 6 H - | — f  ta l-> na L u t y  M arzec  

2 6 § — f  tal., na M arzec  K w ie c ie ń  2 6 | — f  tal., na K w ie c ie ń  Maj 2 6 | — f  tak,  na 
Maj C z er w iec  2 7 — £  tal., na C z e r w ie c  L ip iec  2 7 | — f  tal.

S z c z e c i n ,  28 -  L u tego .
P szen ica  5 8 — 7 2  tal., n a  d o s t a w ę  w io s e n n ą  7 5 |  tal.
Ż y t o  4 1 J — 42A  tak, na d o s ta w ę  "wiosenną 4 3 ^  tal., na C z er w iec  Lipiec 4 4  

tak, na Lipiec S ierp ień  4 6  tal.
Olej r z e p io w y  1 6 f  ta l . ,  na  L u ty  M arzec  1 6 |  tak,  K w iec ień  Maj 1 6 ^  tak, 

na W r z e s i e ń  P aźd ziern ik  1 5  j tak
O k o w ita  1 3 f  proc.,  na d o s t a w ę  w io s e n n ą  1 3 f —  1 3 i V  proc.,  na  Maj C zer­

w ie c  1 3  proc.

Przybyli do Pozaauia i .  Marca.
B A Z A R :  S w in a r s k i  z K ru s ze w a ,  Radoński  z N in ina ,  h r .  S zo ld rs k a  z B ro d o w a ,  Borzęeki 

z B rzu s tk o w a .
H O T E L  B U  K O R D :  hr.  B nióski z P o p ó w k a ,  M oszrz rńsk i  z S te m p u c h o w a ,  M ie rzyń ­

ski  z W i to w ie ,  K ry g ie r  z Ś r e m u ,  A n d rz e je w s k i  z K o w a lew a ,  S tas iń sk i  z K o narzew a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I : T a c z an o w s k i  z Guiczewa,  C hrzanow sk i  z S ta n i s ła w o w a ,  Z ie­

lona c k i z Chw alibogow a ,  K is ten m ac h e r  z S p r o ta w y .
H O T E L  P A R Y Z K I :  Pow iek i  z W ro c ła w i a ,  S i lb e r śc h m id t  z H c id ingsfe ld ,  Ossowidzk i  

z G o s ty rz v n a ,  O grodow icz  z N ow ejw s i .
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N A :  W a d z y ń s k i  z W rz e ś n i .
W  M I E S Z K A N I U  P X 1 Y W  V i  N E M  : G ru n w a ld  z G dańska ,  św .  M arcin  N r .  2t>. ; 

Giziecki z K o t l iny ,  ś w .  M arcin  N r .  1 9 . ;  S z o łd rz y ń s k a  z L ubasza ,  ul. W i lh e lm o w s k a  
N r .  9.

2. Marca.
B A Z A R :  Sn iegock i  z G o w arzew a ,  D oy czen o w sk i  z Ber l ina ,  Zabłocki z K u n o w a ,  Mo- 

szczeński z B ie lewa.
H O T E L  R Z Y M S K I  U U S C I I A  : T r ą m p c z y ń s k i  z J S r o d y ,  G rabska  z R us ibo rza ,  L i n -  

d enhagen  z Grudziądza ,  B ro n ik o w s k i  z Kocieszyna,  h r .  K ręsk i  z G rrm b an in a ,  J u n g  
z B ie lefeld ,  Maisch z H a n a u ,  J a g e r  z Kassel ,  G ro h n in g  z L ippstad t ,  H offm ann  
z L ipska .  B ichow sk i  z Szczecina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y Ł I U S A  : A r n d t  z A r k u s ze w a ,  W o la ń sk i  z Kybrtwy, 
B orow sk i  z Śm igla .  T a u b e n h e im  z L e szna ,  Bolke i Sesche  z I iaco t , Sa rraz in  z K r o ­
to szyna ,  B eh m  z W a r e n d o r f ,  H ir s c h  z Szczecina,  G otts te in  z W i i r z b u rg a ,  A vc l l i r  
z Ber lina ,  M olier z G dańska .  „  , , , . .

H O T E L  D U  N G R D :  lir. M ielżyńsk i  z B aszkow ą,  K r y n k o w s k a z  P o p o w k a ,  K uc zbor sk i  
z K u ro w a ,  K irschste in  z P oznan ia ,  J an i s z e w s k i  z R aszkow a.  W ie n e r  z Leszna .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Brzeski z J a b łk o w a ,  R o h rm a n n ,  Label i b e h r  z l a r -  
n o w a ,  D z ierżanow ski  z G linna,  S p e r l i n g  z W i ta k o w ic ,  P rze radzk i  z S t a w u ,  D łu g o ­
łęcki  i S a n g e r  z Czern ie jew a ,  S e h w a n k e  z Jarosza ,  L ow e  z W ą g ro w ca .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S k a rż y ń s k i  z Gniezna,  Dellias z Sw ią czy n a  L n e b s c h  z L u ­
dek,  Moszczeński z J ez io re k ,  L u b iń sk i  z W o l i ,  B usse  z Z f g o w a ,  B u rg h a rd t  z W ę -  
g le w a ,  H u b n e r  z W ro c ła w i a ,  Reichel z K ró lew ca ,  P aczkow ski  z Konina,  F e c h n e r

H O T E L ^ ’T r Y Z K I :  A rę d sk i  z W e g i e r e k ,  Rogal iński  z C e rek w ic y  H u le w icz  z M ło -  
dz ie jew ic ,  H e ick e ro d t  z S p ł a w i a ' , . ;  Szeliski  z O rz e s z k o w a ,  lf i land  z M a r w i t z ,  R a -  
dońsk i  z K oc ia łkow ej  g ó r k i ,  Wę.si.erska z Żern ik .

H O T E L  E I C H B O R N A :  H c ise  z W a r o w e n ,  R eiss  z Gołanczy,  L askow sk i  z Krobi,  
K a y s e r  z K r o to s z y n a ,  Ph i l ipp  z Sto ip,  Geis t z Czarnkowa,

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : Idziński z D ą b ró w k i ,  Woliński z Laskowa.
H O T E L  K R U K A : G rabów  z B e r l i n a ,  H c b d m a n n  z R aków ka .
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  S tah n  z S koków ,  R o d rw a ld  z Lechlir ią
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E J ! : M e n k e ,  K r u s e ,  B rau n  i Donie z S i lbach,  l l o -  

g rebe  z N ic d e r s f e l s ,  B ecker  z W i m m e r i n g s h a u s e n , u l .  św ,  W o jc ie s k a  n r .  40.



Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu w Bazarze poleca:
Michał O dro w ąż ,  powieść his toryczna z czasów 

oswobodzenia Wiednia przez Jana III ., na- Tai. s Sr.
pisał Roman Laskowski. 2  t o m y   2  15

Upominek ojca dla dobrych dzieci przez D.
Puchalskiego, z 14tu rycinami. 3 tomy 3 10 

O fizycznera w ychowaniu  dzieci przez J ę ­
drzeja Śniadeckiego. W ydan ie  nowe. . . — 25 

Poradnik w eterynaryi gospodarczej dla u ż y ­
tku ziemian i lubowników koni przez Ja -  
kóba Henryka Lewandowskiego z rycinami 2 15 

Souvenirs de conferences, prones et instruc­
tions entendus a Sainte - Valere pa r  L’abbe
Landrieux. 2  vol., 9e edition.....................  2  —

La Saint Rosaire medite suivi de quelque poe­
sies pa r  L. Veuiilot relieu. Il lustre . . . .  — 20 

Traite de la devotion ou S. Coeur de Jezus par
l’abbe J. Charbonnel. I l lu s t re ........................ — 20

Exercices de Saint lgnące relieu. I l lustre .  . —  15 
Cecile de Raincy pa r  Guermante. Il lustre . —  25 
Histoire des Chevaliers de Maltę pa r  l’abbe

de Vertot. I l lu s t re ............................................. —  25
Histoire de Jeanne d’A rc  par J. J. E . R o y  . 1 —  
Aurelie ou le monde et la piete par E x au -

viliez. I l l u s t r e   1 —
Aventures ct conquetcs de F e rd yn and  Cor­

tez au Mexique par H enry  L ebrun. Illust. 1 —  
Education Maternell simples leęons d’une mere 

a ses enfants pa r  M. Amable T as ty .  Avec 
8  cartes et beaucoup de g r a v u r e s   3  —

Na teraz w  obowiązkach niebędący doświadczony 
gospodarz, kaucyą stawić mogący i działalnik, oba 
język i krajowe posiadający, je s t  go tów  do objęcia 
samowładnego naddozoru i zarządu  gospodarstwa 
znaczniejszych dóbr. Bliższą o tem udzieli wiado­
mość ekspedycya tej gazety.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Doktor Pan N c u s t a d t ,  wedle naszego obwie­

szczenia z dnia 24. Listopada r. 1854. przez obior- 
ców drugiego oddziału na reprezentanta miasta obra­
n y ,  z łożył swe u rzę d o w an ie , a władze miejskie 
uchwaliły natomiast now y obór.

W  skutek tego w zyw am y  obiorców gminy d ru ­
giego oddziału, umieszczonych lub później z pow o­
du reklamaeyów w listę popisanych, która wedle 
obwieszczenia z dnia 6. Lipca r. z. w yłożoną b y ­
ła ,  aby

obrali jednego członka do reprezentacyi miasta 
i podawali ustnie swe głosy do protókułu  w 
d n i u  20. M a r c a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  
od  10. do  12. a po  p o ł u d n i u  o d  3. do 5. 
g o d z i n y  przed dotycząycm przewodnictwem 
oboru  w wielkiej sali posiedzeń magistrackich 
na ratuszu.

P oznań ,  dnia 13. Lutego 1857.
M a g i s t r a t .

Une darne franęaise, desire quelques eleves pour 
des leęons de conversations, etc.

S’adresser B e r l i n e r  S t r .  33 premier etage.
Rachmistrz nieżonaty, którego obowiązkiem bę­

dzie także trudnić się gospodarstwem w  podwórzu, 
mówiący oraz po polsku, poszukuje się do pewnej 
ekonomii Królewskiej od 1. Kwietnia r. b. Kwali­
fikujący s ię ,  którzy się pod względem swej zdol­
ności i moralnego prowadzenia dokładnie w ylegity­
m u ją ,  zechcą zgłosić się do posiedziciela dóbr Pana 
B e u t h e r  w G o l  ę ci n i e  pod P o z n a n i e m .

Gospodarz racyonalny, opatrzony w dostateczne 
fundusze, szuka większej dzierżawy dóbr na d łu ż ­
szy czas. Osoby chcące z tego k o rzy s tać , zechcą 
anszlagi dzierżawne itd. wcześnie nadesłać franko 
do ekspedycyi tej gazety pod cyfrą oj?. C L  MW.

U W IA D O M IE N IE .
Ś. p. J a n  N i e ś w i a s t o w s k i  przeznaczył testa­

mentem z dnia 11. Kwietnia 1854. roku w  S ł u p i  
zdziałanym, 200  Tal. (1200 Złtp .) rocznej renty na 
edukacyą i utrzymanie dla najbiedniejszego z kre­
w nych  drugiej żony swojej J ó z e f y  z H e r s z t o p .  
s k i c h ,  w  niedostatku zaś takow ych lub w braku 
potrzebującego wsparcia między niemi, dla najbie­
dniejszego z k rew nych pierwszej swej żony A n n y  
z K r z y ż a n o w s k i c h .  W y p ła ta  ta osobie płci żeń­
skiej do 20, osobie płci męzkiej aż dó 2 4  roku wieku 
ma być czynioną. Dozór nad funduszem i wybór 
osoby z potrzebujących wsparcia ,  pow ierzył testa- 
tor kaźdoczasowemu A r c y b i s k u p o w i  P o z n a ń -  
s ki  e mu .

Chcąc się w yw iązać  z położonego we mnie i w na­
stępcach moich zaufania i woię testatora w  tej mie­
rze ściśle wypełnić, w zyw am  niniejszem wszystkich, 
k tórym  praw o do wspomnionego dobrodziejstwa 
s łuży  i z niego chcą korzys tać , aby w  przeciągu 
6 tygodni do mnie się zgłosili i należyte atesta legi- 
tymacyjnc co do stopnia pokrewieństwa z jedną 
z wymienionych żon ś. p. Nieświastowskiego, me­
tryk i urodzenia swoich lub w opiece ich zostających 
małoletnich dzieci, dla k tórych udzielenia wyzna- 
czonego funduszu pragną, tudzież inne o niedostatku 
ich świadczące wiarogodne dow ody złożyli. Nad­
mieniam zarazem, iż między tym i ty lk o ,  którzy 
w  przeciągu rzeczonego czasu się zgłoszą i swoje 
p raw a dostatecznie w y k a ż ą ,  w y b ó r  zrobić będę 
przym uszony. Poczćm prowizya roczna, k tó rą  tera­
źniejszy dziedzic Słupi od zapisanego legatu w ka­
pitale 40 0 0  Tal. (24 ,000  Złtp.) na Słupi zabezpie­
czyć się mającego, do kassy A rcybiskupstw a już 
złożył, osobie przezemnie w ybranej,  za pokwitowa­
niem w ypłaconą będzie.

W  Poznaniu dnia 2. Marca 1857.
A r c y b i s k u p  G n i e ź n i e ń s k i  i P o z n a ń s k i .

6 .  g .  © ó tt tó t t gttc&ruós*® trafie Bo łaskaw ego uwzględnienia
polecam skład mój żelaznych ognisk oszczę­
dnych do gotowania i pieców do opalania z 
powyższej fabryki, jako też dla pań żelazne, 
[pobielane naczynia do gotowania mojej wła­
dnej fab ry k i , celujące pod względem szyb­
kiego gotowania i trwałości.

A. G rosser ,  blacharz, 
Wilhelmowska ulica Nr. 2.

Szanownym Panom rolnikom mam zaszczyt uprzejmie donieść, iż kupiec Pan 
Teodor ISaartli w Poznaniu przyjął odtąd mój tamtejszy skład kommissyjny 
spowadzającego się przezemnie

Prawdziwego peruwiańskiego tkano
i będzie sprzedawał po cenach najtańszych przezemnie naznaczonych.

Dnia 27. Lutego 1857. Radzca ekonomiczny C . G e y e r  w  Dreźnie.
P a n  J a n  P l u c i ń s k i ,  dotychczasowy zarządzca 

dóbr W i t o s ł a w i a ,  I z a b e l i  i D ę b n a ,  umarł 
dnia 19. t. m. Administracya tychże dobr w zy w a  
w szystk ich , k tórzy  pretensye do niej z czynności 
mianych z ś. p. P l u c i ń s k i m  roszczą, aby najdalej 
w  4. tygodniach z takowemi się zgłosili pod adressem 
P . P r a n c i s z k a  P l ą s k o w s k i e g o  w  W i t o s ł a w i u  
p o d N a k ł e m ,  inaczej pretensye ich później uw zglę­
dnione nie zostaną.

W itos ław , dnia 27. Lutego 1857.
Familia Moez&roteśki.ch

Podeszwy zdrowia
niedopuszczające do nóg  żadnych niezdrowych w y ­
ziewów z ziemi, bardzo cienkie i miękkie kładą 
się w  szkarpetkę, aby  u trzym ać nogę ciągle za ­
w sze suchą (są  więc szczególniej do polecenia tym, 
k tórym  się nogi pocą). T rz y  p a ry  k tóre  do p rze­
miany s łu żą ,  kosztują 18 Sgr. ( jedn a  para  6^ Sgr.) 
feprzedającym z drugiej ręki zapewnia się s tosow ny 
rabat. —  Dla P o z n a n ia  i okolicy znajduje się 
je d y n y  skład u Pana S ta n is ła w a  Słff-  
b r o w s k ie g o  p rz y  «>'«y W odnej Nr. 2.

F ra n k fu r t ,  w  L u ty m  1857.
1 C  oh. Stephani•

Dominium M ió m ik  ma na  sprzedaz 4  centnary 
zdrowego burakowego nasienia, w  połowie cukro­
w ego w  połowie bydlęcego. F u n t  1 sprzeda się 
po  4  Sgr. Mający chęć kupna zechcą się zgłosić 
do biura prow entow ego pod t t n i n i e m •

Dominium Golęein pod P o z n a n i e m  sprze­
daje nasiona tabaki G o u n d i j s k i e  i A r m e r s f o r t -  
s k i e  słynnie znane, jako tez niebieską i żó łtą  ł u ­
p i n ę .

Kurs giełd; berlińskiej.

Skład mój w yro bó w  z szłąskiego granitu,
jako to: płytów na chodniki, miednic pod 
rynny, słupów przy bramach, słupów do 
poręczy różnego gatunku ,  boków i spó­
dnic mostków na rynstokach, stopni, 
progów, płytów na podesty i boki scho­
dów, nagrobków i t. p. polecam przy  mier- 
nych i stałych cenach, i przy jm uję  wszel- 
kie zamówienia na te i podobne przedmioty 

A. Mirzy zanowski, 
w  Poznaniu ulica Szyferska Nr. 13.

Dnia 28. Lutego 1857.
S to -
pa

|.C t.

Na pr.
p a p ie ­
rami.

kurant
(fCtCłWi.

Ztirt.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4ł 100 —
dito z roku 1850. . . . H — 994
dito z roku 1852. . . . i i — 994
dito z roku 1853. . . . 4 — 944
dito z roku 1854. . . . 44 — 994

Obligi długu skarbowego . . . . . . . 34 — 844
dito premiów handlu morskiego — — ---
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 34 — ---
dito miasta B e r lin a ............................ 44 — 9 9 |
dito dito ............................ 34 — —

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3-i 881 —
dito Prus W schodnich. . . 34 881 —
dito P om orsk ie .................... 31 881 —
dito W . X. Poznańskiego . 4 ' — 9 8 |
dito W . X. Pozn. (nowe) . 34 — 864
dito Szląskie ........................ —
dito Prus zachodnich. . . . 34 — 84 4

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. 4 91 f —
L o uisdory .................................. — — 1101
Ajtcye kolei Żelazn.Starogr. Poznansk. 4 1034

Dom gościnny w  W rZ eŚH t, nad szosą P o -  
z n a ń s k o - G n i e ź n i e ń s k ą ,  chce od Sgo W ojcie- 
ciecha 1857. w  dzierżawę puścić.

MeA\narowicz.

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i  u.

Prawdziwe Szampańskie wino.
Ponieważ otrzymałem zlecenie wyprzedania całego 

zapasu owego wina szampańskiego, przeto spu­
szczam butelkę po 1 Tal. 12 Sgr. 6 Fen., i polecam 
takowe po tej cenie.

Wilhelm Schmaedicke ,  
ulica Wodna Nr. 17. na pierwszem piętrze.

-Nadsełkę świeżego szarego, mało 
słonego Astrachańskiego kawiaru otrzymał

Jafeób Appei,
Wilhelmowska ulica 9. po stronie poczty.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 
Pszenicy średniej . . . . . . . . . .
Pszenicy ordynaryjnej  .................
Żyta przedniego , s z e fe l.................
Żyta lżejszego......................................
Jęczmienia dużego, szefel..............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel . . . ........................
Grochu do gotpwania, szefel . . .
Gorch aa p a s t w ę ............................
Tatarki s z e f e l ..................................
Ziemniaków, sze fe l...........................
M asła, g a rn ie c ..................................
Koniczyna czerwona........................
Koniczyna b ia ła ...............................
Słomy, kopa po 1200 funt . . . . 
Spirytusu (beczka 120kw.)80£Tra!
dnia 27. Lutego ........................
dnia 28. * ........................

Dnia 2. Marca 
1857 r.

tal. !
od

ser. f J
do

tał. i śer.lłn

2 27 6 3 5 •—

2 10 -- 2 20 —

1 25 -- 2 5 —
1 17 6 1 20 —
1 14 — 1 16 —..

25

1 
1 

1

28

-
15

— —
16 I

2 ___ 2 10 —

16 — ___ 19 1 - —
15 — -- 18 i — —
— — — —

21 5 21 25
21 — — 21 20 —


